Garoua Boulaï, 16.08.2005

Drodzy Przyjaciele


Kilka dni temu powróciłam z Polski, a już zapomniałam, że byłam na odpoczynku. Tyle spraw spadło mi na głowę. Najpierw kłopoty z samolotem, który dopiero za trzecim podejściem odleciał. Dwa razy stwierdzono awarię silnika. W sobotę rano byłam już na Czarnym Lądzie. Kiedy z Siostrą Lidią zaczęłyśmy robić zakupy i załatwiać różne sprawy w stolicy zadzwoniły nasze siostry postulantki z Garoua Boulaï informując nas 
o zniszczeniu w nocy części ogrodzenia naszej misji. Nie było wyjścia, trzeba było natychmiast wracać do domu. Na szczęście nic się nie stało nic nie zginęło i mogłyśmy spokojnie przygotować naszą patronalną uroczystość św. Dominika. Oprócz nas czterech była grupa młodzieży dominikańskiej, nasz proboszcz i wikary. Piękna oprawa liturgiczna Mszy św., a po niej wspólne śniadanie rozpoczęły mój pierwszy pracowity tydzień. 

Ponieważ pracownicy ośrodka zdrowia mają urlop jest mi dość ciężko, jednak trzeba odpracować wakacje i nadrobić zaległości. Jedną z nich był wcześniej obiecany młodzieży wyjazd do Ngaoundere – dużego miasta uniwersyteckiego – 260  km na północ od Garoua Boulaï, na pięknym płaskowyżu Adamowa. (Adamow, to Polski geograf, który w czasie podróży po kontynencie afrykańskim, pierwszy opisał ten teren). Ulewne deszcze zakłócały program zwiedzania, jednak wycieczkę zaliczamy do udanych. Niestety, nie tyle martwi mnie niepogoda, jak fakt, że większość tej młodzieży nie zdała egzaminów. Tłumaczą mi, że  wszystko u nich w szkolnictwie zależy od przypadku. Prace są wysyłane do ministerstwa, gdzie podobno nikt ich nie sprawdza, tylko losowo ocenia. Zatem będą kolejny raz powtarzać te same klasy aż do skutku. Nie wiem co o tym wszystkim myśleć. Nie znam zakresu ich wiadomości – program nauczania jest zupełnie inny niż w Polsce, ale podstaw matematyki nie znają. Może więcej szczęścia będzie miała Sylwia, która już drugi raz zdaje do szkoły pielęgniarskiej – pracuje ze mną od pięciu lat i radzi sobie bardzo dobrze, ale dyplomu nie ma.

Pora deszczowa ma swoje pozytywne strony – zmniejszyła się znacznie liczba chorych  przybywających do ośrodka, gdyż drogi są nieprzejezdne, a strumyki zamienione w rwące potoki, odcinają wiele osad od świata. Jest to okres obfitych plonów i wydawało by się, że nikt nie powinien być głodny, czy niedożywiony. Niestety, sytuacja dzieci nie zmienia się. Rodzice nie urozmaicają posiłków, ponieważ co wyrośnie na polu natychmiast sprzedają. Skrupulatni Muzułmanie – handlarze skupują te plony po bardzo niskich cenach, magazynują, by za dwa – trzy miesiące sprzedawać te same produkty po cenach wielokrotnie wyższych. Nic na to nie można poradzić, tak tu było zawsze i nikt nie widzi potrzeby zmiany.

Tubylcy są wyjątkowo oporni na wszelkie formy kształcenia 
i poprawiania ich egzystencji. Aż dziwne, że w tej sytuacji stale dopytują kiedy wreszcie będzie czynna porodówka. Może mówią tak, by mnie zmobilizować do dalszego szukania ofiarodawców. Czasem rzeczywiście w tej budowie opadają ręce. Na razie z powodu ulewnych deszczów musimy budowę zatrzymać do listopada. Ekipie budowlanej też potrzebny jest wypoczynek ponieważ ciężko pracowali przez ostatnie miesiące.

Pozdrawiam serdecznie Wszystkich zapewniając o stałej modlitwie. Jestem bardzo wdzięczna za wieloraką troskę o mnie zarówno tę w modlitwach jak i materialną. 

Szczęść Boże!                                                                    S. Józefina
